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Wieika pilarka
Za skrom nie, za cicho, ia  

niepostrzeżenie obcnodzono ju  
b 'leusz 50-lecia pracy p isar
sk ie j Rodziew iczów ny. PA.L  
naturaln ie przegapił uroczy
stość. Książki Kadena każą 
czytać u> szkołach, za czyta
nie Rodziew iczów ny karano 
w szkołach rosyjskich. A m i
m o to poczytnością prześcignę 
ła Kadena stokrotn ie.

50-lecie jest icdnak spoźnio 
ne o całe i  lata. M ając 20 lat 
Rodziew iczów na zdobyła w 
1883 r. pierwszą nagrodę na 
konkursie „Św itu " za „Strasz
nego D ziadun ia ". N ie  było 
wtedy Nagrody M łodych, jed 
nak byt to m łody talent inne
go ka libru  n iż tc dzisiejsze 
Kurki, Kwasy Karpińskiego i 
ł  obodowskie m ary nocne.

25-lecie Rodziew iczów ny ob 
chodzone też z opóźnieniem , 
bo w 1911 r. S ienkiew icz, Że 
rom sk i p isa li do n ie j wtedy 
najczulsze listy pełne po 
chwał. Dzisiejsźe lite ra tk i ani 
się odezwały.

ZiKopane w  lipcu.
Zasapana lokom ot> wa, obsypaw

szy dostatecznie pyłem i węglem  w y 
glądających prze- okno celem podzi
wiania wspanialej panoramy Tatr, 
staje w  Zakopanem. Turysta zachod
nio - eurooejski wydostaje się z od- 
wieczi.ego dworca kolejowego na uli
cę „Perły  Tatr" —  „ I  ttniej stolicy 
Polski** i przede wszystkim zachwy
cają go napisy reklamowe w  rodzaju: 
.Rsdion sam p:erze“ , „Pensjonat —  

D w ortk  — kuchnia rytualna“  —  chwa 
ta Logu, że nie wszystkie napisy dla 
cudzoziemca są zroz rmiałt. Godnym 
podziwu jest także bioto na g łów 
nych ulicach miasta, a zwiaszcza na 
ulicy Kościuszki, niegdyś Marszał
kowskiej. - 1» i £•!

Higiena
Czyżby 7a-ząd uzdrowiska chciał 

konserwować umyślnie to błoto w  
tak obfite] ilości w  celach higienicz
nych? Gdy bowiem nastąpi dzień su
chy i słoneczny, tumany kurzu pow 
stałe z  tego błota z pod końskich i 
rzadkich w  tvm kraju, ale jednak w  
Zakopanem spotykanych, —  camocoo 
dów, stanowią doskonały środek dla 
leczenia schorzałych czy zmęczonych 
ołuc

I w „letniej stolicy*4 panują te same 
obyczaje, co i w  Warszawie. Co pare

czy m m m
W letniej sl-kiicv Polski

Smtert Johna Unfierwooda
Z  Massachusets donoszą o śmierci mat maszyny piszącej, sporzą lżonej

Johna Underwooda, twórcy pierw
szej maszyny do pisania i właścicie
la olbrzymiego koncernu maszyn do 
pisania „Underwood“ . Underwood u- 
rodził się w Londynie. Ojciec jego 
byl asystenłem słynnego Faraday*a i 
specjalizował się w  produkcji synte
tycznych atramentów.

John Unaerw ooa wykorzystał 5ze-

przez towarzystwo Remington, ale 
znacznie go udoskonalił, gdyż na ma
szynie jego konstrukcji można było 
czytać każdą literę po odbiciu jej na 
papierze.

Wynalazca w 19I 0 r. założył w iel
kie towarzystwo handlowo- przemy
słowe do produkcji i sprzedaży ma
szyn „Underwood*.

98Za króla Stas!«
Wiaczdr muzynl i pieśni z XViSI wieku

W  bieżący m oezonie lątnim zorga
nizowało Polskie Radio szereg audy- 
cy j radiowych, które odbywają się 
pod gołym  niebem. Do imprez tego 
rodzaju należą koncerty i przedsta
wienia, urządzane na wyspie w  Ła
zienkach, w  dawnym królewskim te 
atrze.

Koncert pod hasłem ,,Za króla 
Stasia * dn. 13. V I I  o godz. 19.00, o- 
bejmi** utwory pochodzące z epoki 
Stanisława Augusta; połączy dawną 
przeszłość hitsoryczną z dawną mu
zyką, ożyw i w  ten sposób zam ierz
chłe czasy i przej iesłe je  w  dzisiej
szą rzeczywistość. Wykonawcam i bę
dą : Orkiestra Polskiego R idia oraz 
Wybitni soliści, Ewa B indro w.ska - 
Turska, An iela Szlemińska, M ana 
Bielicka, Janina Godlewska, Wanda 
Ruśkiewicz, Kazi mierz Czekotowski, 
Maurycy ainowstc Aietcsąnder Micha
łowski, Kazim ierz P c tecki. Poza tym 
weźmie udział balet Tatjany W ysoc
kiej. U ul ad piosenek i rezysaria Le 
ona Schillera.

Program  obejmuje następujące li
twory: —  uwerturę uo opery „U ma- 
rrimómo segreto* Cim- -osy, anę z 
opery „Anacreon“  —  Cherubiniej o,
uwern rę uo oper; „N ędza  uszczęśli
wiona" Macieja Kam :eńskiego, arie 
z te jże  ope-y i arię z opery komicz
nej ,,Zemira i  A zo r“  G retryego; pie
śni pasterskie i scenki swawolne z 
czasów Stanisława Augusta —  „P a  
stereczka", „Zośka w  ogródku**, „Pod

W dniu 1 września

Początek roku szkolnego
Rok szkolny 1937/8 rozpocznie 

się w  dniu 1 w rześnia nr.Dożeń- 
stwami w świątyniach wszystkich 
^yzn iń. W  dniu 2 września zaś 
zaczną się normalne lekcje.

borem", „Tyciuteńki", „Bandurka", 
„Gąski", „S ielanki" F i. Karpińskie
go, „Pochwała wesołości", —  pieśń 
księdza Bochomolca i Ignacego K ra
sickiego, na zakończenie odegrany 
zostanie menuet i gawot oparty lia 
motywach z te j opoki.

Koncert ten transmitowany będzie 
nie tylko na całą Polskę, ale również 
i na Amerykę.

tygodni rozkopuje się ulice coraz to dla 
innego celu. Teraz zdaje się już na- 
wel dla paru celów naraz całkowicie 
rozWooar.c jezdnie i chodniki głównej 
arte-i —  ulicy Zamoyskiego, od pom
nika Chalubńskiego aż po część Kru
pówek —  oczywiście dzieje się tak 
w  początku lipca, ażeby nie skończyć 
tych robó* przed sezone i 1 letnim i 
tym sposobem uprzyjemnić turystom 
i kuracjuszom pobyt.

Pomnik 
wicem. Bobkowskiego?
W obec tego turysta spragniony 

św ieżego powietrza powiada sobit za 
przykładem polskiego poety P o la . 
„W  góry, w góry m iły bracie!" —  
togo nawet zagramcznika wypadkiem 
popagaada polska nauczył? —  a 
więc nie namyślając się chce poje
chać autobusem do Morskiego Oka. 
Jedyny na dzień autobus odszedł o 
godz. 9 rano. Tera i po południu po
dąża w ięc do Kuźnic na stacje ko
lejki na Kasprowy. 1 tu piękny plac 
rozkopany i w  pełni przygotowań do 
twoizenia czegoś interesującego mię
dzy starą sympatyczną mleczarnią a 
stacją kolejki —  może roboty przy- 
gotowawcze p o i pomnik ministia 
bobkowskiego? M oże chyba raczej 
plac dla entuzjastycznych maniiesta- 
cyj —  z dużym nakładem pracy i ko
sztów —  betonowanie czy też przygo
towywanie pod asfalt.

koleika nie idzie
A w ięc nareszcie u stóp gór na 

stacji sławnej kolejki, o  Iłtórej roz- 
Kłau z dumą m ówi; pociągi chodzą 
co 10 lub 2C minut, zasadniczo do 
godziny l 9-ej“ , Jesi godzina 17.50 
więc jeszcze możnaby zdążyć jechać 
i nawet zjechać z pov,rottm. Lecz co 
to? pusto, głucho, cicho. Stacja kolej
ki Zamknięta. Już nie idzie, odpow ia
da jakiś przygodny przechodzień na 
zapytanie.

Jak to, stawna KoiejKa c  tak szalo
nej reklamie i tak uroczystym przy
rzeczeniu w  oficjalnym rozkładzie jaz 
dy? Na stacji w isi także afis’  z 
pięknym napioem: „kursuje do go
dziny l9-e|“ . Czemu nie idzie? wbrew 
uroczystemu, publicznemu przyrze
czeniu? W  rozkładzie powiedziano 
„zasadniczo". Dyrekcja ma więc ja 
kieś zasady. Czy przypadkiem nie jest 
to zasada, że nie potrzeba się zanad
to wysilać, zanadto komuś służyć, a 
tylko wtedy działać, gdy jest z ko
go  należy haracz ściągać; A  może 
zasadą jest, tak jak wugóle na kole
jach państwowych, ażeby nie było 
wogóle pasażera, płacącego normal

ny bilet, a tylko zorganizowani pasa
żerowie bezpłatni lub „osiadający 
prawa do różnycn ulg, robili tłou na 
kolejce wtedy, kiedy to akurat Dyrek 
cji się spodoba?

8 złotych
Nie wiadomo zresztą, czy jest praw 

dą, że przed stacją kolejki ma być 
także tablica ku czci bohaterów, któ
rzy zapłacili pełną cenę biletu t. j. 
zi 8 — za jednorazowy przejazd do 
góry, tj. tyleż ile wynosi cena biletu 
3-e! kłusy na paręset kilometrów i ty
le ile wynosi 8 dniowy zarobek robot 
nika rolnego w  całym szeregu pow ia
tów Rzeczypospolitej. W  każdym ra
zie taki dziwny pasażer, który chciał
by tę cene uiścić. przu.zytav.sz) re
klamy i rozkład jazdy, w  drugiej po
łowie czerwca i w godzinach popołu
dniowych odchodzi od stacji kCucjki z 
niczein, s może przekonamy o... sku 
teczuości hasła -wpierania turysiyki 
w  Polsce. Ów cudzoziemski turysta 
zidżony niemożnością natychmiasto
wego wyjazdu w  góry, doszedł óo 
przekonania, że trzeba przede wszyst
kim może wykąpać się i umyć gło 
w ę obsypaną sadzami z  kOiei M oże 
istnieje -v Zakopanem basen do pły
wania, a p izy nim ciepłe nat-yskp 
Niestety, nie, więc zawedrowć I do 
pensjonatu o  którym zapowiedziane 
mu, że iest „pierwszorzędny** —  w o 
bec tego zażądał pokoju z łazienką.

Takich niestety nie ma, no, to po
koju zwykłego, ale zaraz kąpiel Od
powiedz wcale i.iezażenowanej służ
by i gospodyni, że o  godzinie 6-ej z 
minutami po południu jeszcze się nie 
pal. w  piecu do kolacji, więc kąpiel- 
przed kolacją być nie może. A  no 
ludno, nie można używać ani rozko
szy dzikiej przyrodj, ani elementar
nych potrzeb zw yk łej cywilizacji, kie
dy się chce, a trzeba się stosować do 
szlachetnej m iejscowej tradycj-'

— Przy tej okazji pytanie na co 
idą fundusze z taksy klimatycznej w  
Zanopanym? Mitis.

Z  teatu- a irn k tu i

Pulardd w i/dotfskiei potrawce
T E A T R  a  T  E N E U M : „Z A Z D R G Ś ć  I MEDT C Y N A ” M ICH hŁA OHO- 
ROMAŃSKIEGO. SZTU K A  W  7 OBRAZACH. UDR AM ATYZO W AZ i 

'*' 1 ] M AK SYM ILIAN  SZACKI

Pewien mój znajomy wyrazi! się o 
książce Choromańskiego „Zazdrość i 
medycyna” , iż jedyną jej zaletą jest 
to, ze czyta się ją z pasją. T o  zaś w  
zupełności wystarczy, objektywnych 
walorów nie potrzeba.
i

Jeżeli ta  opinia jest słuszna, to o 
przeróbce scenicznej tej powieści trze
ba powieozieć, iż jedyną jej zaletą 
jest to, że ma tylko siedem obrazów, 
bo waiorów oojektywnych rzeczywi
ście nie posiada.

Fan Maksymilian Szacki, który o- 
wej przeróbki dokonał —  z właściwą 
swej rasie „subtelnością” —  wybrał 
i uwypuklił z książki Choromańskiego 
to wszystko, co nosi smaczek ero
tyczny, co posiada cechę sensacji. 
Udało mu się całkowicie zatracić 
wszelkie walory artystyczne dzieła. 
Zrobił widowisko makabryczne, sen
sacyjne i niesmaczne .wyglądające jak 
ilustracja do kryminalnej bujdy z 
brukowego dziennika.

Sztukę reżyserował Leon Schiller, 
i temu zapewne należy przypisać pa
sję realizmu inscenizacyjnego. Aie 
brutalne wyjaskrawianie większości 
scen to już niewątpliwie robota pi 
Szackiego

Zaczyna się to  koszmarne widowi
sko sceną operacji Rebeki. N ie ulega 
wątpliwości, że gdyby opracowano tę 
scene z większą kulturą nie straciła
by ona nic ze swego dramatycznego 
napięcia, a zyskataoy wiele na wyra
zie. W  każdym razie znos'niej ją czy
tać niż oglądać.

T o  samo trzeba powiedzieć o scenie

w  garsonierze dr. Tamtena, którą po
kazano z niezwykłą... starannością.

Cała atmosfera sztuki jest duszna, 
ponura i jakaś chorobliwa. Atmosfera 
książki Choromańskiego też nie jest 
ożywcza i  też jest niezdrowa, al# na 
scenie pachnie już patologią. I to pa
tologią wywołana sztucznie, celowo, 
a w  dodatku niezręcznie Halny w iatr 
ma jakiś sens i znaczenie w  książce. 
W  teatrze jest to uporczywe wycie za 
kulisami, ni w pięć ni w  dziewiętna
ście.

Rebeka czyni wrażenie osobj upo
śledzonej psychicznie, jakiejś istoty 
zahamowanej w  rozwoju, czy wprost 
zwyrodniałej. W idmar —  to  erotoman 
a chirurg Tamten —  niedołęga Ż y 
dek Gold budzi odrazę. Najsympa
tyczniej bodaj wygląda keiner, bo —  
mówi zaledwie parę słów.

Po ostatniej odsłonie wychodź-' się 
z teatru z uczuciem ulgi, a są też 
tacy, którzy wychodzą znacznie wcze
śniej.

Gra aktorów stoi na peniomie bar
dzo niskim. Tworzą zespół niezg-ra- 
ny, co nie jest dziwne, gdy się zwa- 
ży, że zmontowano go ad hoc —  po
sługując się tern co było pod :ęką 
z materiału aktorskiego. Aby nie robić 
nikomu przykrości, nie wymienie —  
nikogo. Może to nieco ułatwi sympa
tycznym (pojedynczo z —  wyjątka
mi) artystom zapomnienie o tej sztu
ce, która nikomu nie przynosi chwa
ły, a ■ Choromańskiemu wyrządza 
krzywdę

Stanisław Gizelecki.

„Gościniec, albo opisanie W arszawy 1643 roku"

Zfljgdo i sposób zyda źyifóffi 2 przed lot 300
D och ow ał s ię  do naszych  cza 

sów  n ie zw yk le  in te re su ją cy  op is 
W a rs za w y  % p rzed  300 lat, k tóry  
s tan ow i jeden  z n a jc iek aw szych

....

T u r n i e j  f g c m t d

zabytków  h is to ryczn ych , dotyczą  i W. u ia logaen  Ja rzęb sk iego  p rze  
cych  n aszego  m iasta . - su w a ją  s ie  ja k  w  K a le jdoskop ie

J es t nim „G ośc in iec , a lbo op i- ro zm a ite  s tan y  i zaw udy, b ran e 
san ie  W a rs za w y  1643 rok u ", n a - I z  ży c ia  m ie jsk iego - je s t  s łu żeón i- 
p iaan y w ie rszem  p rzez  A d am a  ;ą, są m łode pan ie , szynkark i, w i 
Ja rzęb sk iego , m uzyka i b u d o w n i! n ia rze , przekupk i, rybaczk i, rze- 
c zego  na d w orze  W .a a y s ia w a  IV . m ieś ln icy , kupcy, r z tźn ic y . pin;

NA ŚWIĘCIE W O JSK O W YM  W  SZKOLE PO DCHORĄŻYCH W E  FRANCJI 
G U NTERFSuW ANIE  W Z B l DZIŁ ŚRED NIO W IECZNY TURNIEJ RYCERSKI

REALIZMEM

W  S A IN T  - CYR  W IELKIE 
O D TW O R ZO NY Z CA) YM

.M ię d z y  in n ym i op isu ją c  „m ia - 
steczKO S k a ry s z ew " au tor za z
nacza, że  p rzed m ieśc ie  to je s t  
bardzo lic zn ie  zam ieszkane p rzez 
żydów . W  on is ie  sw ym  n ie  u kry 
w a  zu pe łn ie  sw e j n iech ęc i do 
n ich . W  fo rm ie  iro n ic zn e j, a za 
razem  lc -o io ch w iln e j ro zm ow y  z 
ch lopa iem  podkreś la  cech y  ż y 
dów , ich  za ję c ia , zw y c za je , spo
sób życ ia , tak  odm ien n y  od w a 
runków  ży c ia  reszty  ku ltu ra ln ej 
ludności.

,,W  nich jest towar kosmaty 
Złoto, srebro i  bławaty,
Sznurki, guzy, wszystko tamc 
I pieniędzy też dostanie 
Lub na zastaw na frymarki 
ioazienne u nich jarmarki,

Krom sabasu: w  ten me robią 
Myśląc co jutro zarobią.
Slabiuchne życie u niego 
Co za szaty! W nijdż do niego,
Aż on gryzie rzodkieweczkę, 
Ogóreczki, marcleweozkę.
Tym  Się kontentuje żydek 
A  zbiera pieniążki brzydek, 
Którem i panu wygadza 
I na zastaw dogadza;
A pożytek z majętności 
W ym yśla z umiejętności:
Z  małego zysku sprzedaje 
Na strawę niewiele daje.

A . Jarzębski j, w. str. IQ.

karze. ■ t
Z  d ia lo g ó w  tych  p o w s ta ją  ro z 

lic zn e  fra g m e n ty  ż y c ia  m ie jsk ie 
go, ży c ia  bu jn ego , w eso łego  i p o 
godn ego .

W a rs za w a  r o z w ija  s ię  i  k w it
n ie, rośn ie  w  b o g a c tw ie  i  d źw ig a  
s ię coraz w sp a n ia le j. B lask  je j  j e  

| dnak p rz y c ie m n ia li i  p rzyc iem - 
i n ia ją  żyd z i i ta  „s iód m a  p laga  
e g ip sk a ". W . M .

Giacomo Leopardiego
W  pałacu municypalnym miasta 

rodzir.nego wielkiego poety włoskie
go Ciacomo Leopardiego -  Recanati 
odbyła się uroczysta akademia, celem 
uczczenia przypadającej ooecn.ę 
100-ej rocznicy jego śmierci. Przemó
wienie okolicznościowe wygłosił 
złonek Akademii Italskiej Massimo 

Bontempel.i, który w  słowach peł
nych uw ielbienia dla autora „Q anto 
notturno” zilustrował walory poetyc
kie i m otywy religijne w  twórczości 
Leopardiego Min Bottai w  imieniu 
rządu złożył podzękowanie potomko
wi wielkiego poety hr. .eopardi za 
podarowanie państwu księgozbioru i 
pamiątek, pozostałych po Leopardim.

HEDDA WESTENBERGER
lu d

34)

k a r e n  m m
b »  o  w i c s c

X H .  /

Wkrótce potem Karin znów zaproozono do Ullrichów. 
Miała w pierwszej chwi • ochotę odmowne. Nie bardzo chcę 
podtrzymywać tej znajomości —  tak będzie lepiej... myśla
ł a —  ale zaraz wyśmiała siebie samą. Od kiedyż to zrobiłaś 
się taka bojaźliwa? I dlaczego właśnie w tjm  wypadku? 
Bądź rada, że znalazłaś choć raz ludzi, tak bardzo dla ciebie 
odpowiednich a miłych —  idź zatein.

I prawne z zapałem przyjmuje zaproszenie. Tak —  bar
dzo sie cieszę i przyjdę, pomimo że ta epidemia grypy tvle 
mi pracy przysparza. A le właśnie kiedy ta praca tak czło
wieka pochłania, podw-ójnie się cieszy, że może się od niej 
oderwmć i o czymś innvm porozmawiać A  zatem o 8 -ej 
pani Sybillo —  i bardzo dziękuję.

Pani Sybilla, bledziufka. delikatna, prawie wzruszająca 
swym delikatnym wdziękiem wyszła do niej z rękami rado
śnie ku niej na powitanie wyciągniętymi. „Tak się zawsze 
cieszymy, jak pani nas odwiedza! Tyle pawi wnosi radosnej 
świeżości..."

—  Tak, to prawda —  srwierdza Aleksander. Patrzy na 
S yfilis  2 ?>'wipną, śmiejącą sig częściej i serdeczniej zwy

kle, bardziej rozmowną — i przejmuje go dziwnie uczucie, 
jakby prawne szczęścia.

I ty także Sybillo? —  mówi (lo siebie. Przychodzi mu na
raz do głowy, że Sybilla na pewno całkowncie by to zrozu
miała, gdyby je j powiedział, żc z taką przyjemnością idzie 
zawsze na tc tajemnicze trzj godziny kuracp u dr. med. Ka
rin Fiszer. Tak, gdyż mimo wszystko, mimo tej męczącej go 
tajemnicy, mimo przykrości wwnikającej z samej choroby, 
gdy tylko lam już jest, gdy go owionie ciepła almosfera do
mu Karin, gdy leząc na otomanie patrzy na kręcącą .uę 
i pracującą Karin w białym kitlu, lub kiedy Karin usiądzie 
przy nim z poobiednią kawą —  doznaje uczucia takiego spo
koju i wewnętrznego zadowolenia, jakiego nigdy przedtem 
nie odczuwał. I zawsze odnosi wrażenie, że nie ma tematu, 
któregoby z nią nie mógł poruszyć i omawiać —  i któryby 
nie był przez nią ujęty z w-łaściwrą je j dobrocią i pogodą.

Po obiedzie, kiedy siedzieli przy kieliszku reńskiego i pa
pierosach, Sybilla zaczęła nagle mówić o oczekującej ich 
podróży. Dokąd mianowicie jechać, czy z dzieckiem, czy bez 
i kiedy...

Najchętniej zaczekałaoym do czasu, aż będzie można je 
chać nad morze. W oda, wielka woda —  to coś cudownego — 
mogę godzinami leżeć i patrzeć, A le dis Aleksa to na nic... 
Prawda, doktorze? Mężczyźni zresztą niechętnie jeżdżą nad 
morze, szczególnie tacy, jak mój. Pochylając się do niego, 
kładzie mu na rumieniu wąską, delikatnie użyłkoAvaną rękę 
i z wdziękiem przechylając główkę mówi: ,,MÓ‘ inusi gonić, 
grać w hoekeya, w  tenisa, jezazić autcm“ . — Jednym słowem 
musi bvć ruch, a potem klub, czj coś podobnego. Prawda, 
Alek?

Karin nerwowo gryzie wargi. U lrich  śmieje się z lekka 
Tak źle znowu nie jest. Tym  razem stanowczo postanowił, 
żadnego ruchu nie używać, tylko... tylko o to jedyni.', się 
starać, żeby Sybilla się wzmocniła —  i  nieraz myśli o tym, 
jak onoje beda próżnować i wylegiwać się na leżakach.

a wieczorem juz o dziesiątej bedzie chodził spac. Oczywiści* 
nie będzie pić ani palić.

Sybilla parska śmiechem
Dobrymi chęciami piekło brukowane! Poza tym, kocha

nie nigdybyn. sic nie zgodziła no to. Znam cię dobrze, i wiem 
jaki jesteś nieszczęśliwy, kiedy nie możesz, choć jeden dzień, 
użyć sportu.

'Karin, choć serce je j bije dziko, odzywa się — Jako dok
tór, muszę moje zdanie o tym wypowiedzieć. Znajduję, że 
mężowi pani zupełnie by nieszkorfzi* laki całkowity wy
poczynek. Każdy organizm potrzebuje od czavsu do czasu zu- 
nełnego spokoju, a szczególnie taki, jak ten tu obecny, który 
żyje w tempie najbardziej nowoczesnym! - „

Gdybym ja była pana lekarzem, zaraz bym panu zaordy
nowała bezwzględny, absolutny spokój...

.Czemu ona tak się komicznie uśnreeha boczkiem? Zasta
nawia się na sekundę Sybilla, częstując winem i napełnia
jąc kieliszki. Zaraz jednak zapomina o lym, gdyż Aleksan
der bierze jej rękę, głaszcze ją delikatrCe i śmiejąc się mówi:

—  Czy mam usłuchać, Sybillo? Mam leżeć i złożyć uro
czystą przysięgę, że przez cały czas urlopu nie będę się ru
szać?

—  Nie* To jest nieprawdopodonny pomysł! Czy słyszał 
kto coś tak warjackiego? zaśmiewa się Sybilla. Jeżeli chcesz 
przysięgać, to lepiej przysięgnij pani doktór, nie mnie! Ja 
jui po trzech dniach taKą bym miała litość nad tobą, że o>d- 
rczu bym cię odstawiła na plac tennisowy czy liokeyowy. 
fr a zdrowie, dzieci, a przede wszystkim na pomyślność two
jej przysięgi jeżeli przysięgniesz. .

Przypijają do siebie, uśmiechnięci i rozbawieni...
Teraz pytanie gdzie jechać Meran? Karersee? Czy 

SzwarcwaJd? Baden - baden czr Riyiera? Nagle Svbilla wy
krzykuje;

(D ,  c. n .l.


